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1 SJIUŁA
W  miłości wza jemnej  i w ni- 

czem niezakłuconćm szczęśc iu ,  
żyli w Malabarze  młody B r a m in  
z jiiękną szesnasto- letnią m a łż o n ­
ką , s tanowiąc  zachwycający  w y ­
jątek Hindos tańsk ich  mał żeńs tw ,  
zwykle  najnieszczęś liwszych pod 
słońcem z p o w o d u , iż żony w 
mężach  mają  najwięcej  w y m a ­
gających ciemiężycieli  j i od tych 
u w ażane  są jak  istoty n a jn ę d z ­
n i e j s z e . —  S ła w a  piękności n a ­
szej B ram in i  g łośna  w  całćj o- 
kolicy; dumiiein czyni ła je j  Męża  
pyszniącego  się z posiadania po­
wszechnie  zazdroszczonego s k a r ­
bu.  Jej  porywające  wdzięki  n a t ­
chnęły  n iejednego m łod zieńca ,  
i nie jeden opiewał wielkość tych ­
że szczytnćini  ry m y .

P e w n e g o  r a n a ,  podług u p o ­
wszechnionego  z w y c z a j u ,  uda ła  
się do poświęconego s t a w u .  P o ­
łożenie t e g o ż ,  w odleg łym z a ­
ką tku i | iora zbyt  wczesna  nie 
kazały obawiać  się żadnćj  p rz e­

szkody w  dopełnieniu pobożnego 
obrzędu .  Rzeczywiśc ie  zabierała 
się ju ż  do od w ro tu  gdy  z pośród 
kr z e w ó w  s taw otaczających u- 
kazał  się jeździec na b y s t r y m  
koniu.  P o z n a w s z y  w nim M a h o ­
metan ina  chciała uniknąć jego 
sp o t k a n i a ,  lecz tak śpiesznie d r o ­
gę jej  zastąpił  iż to n iepodo ­
b ieństwem b y ł o : Pomię szan ie
je j  doszło do na jwyższego s to ­
p n i a ;  a na m y ś l ,  coby się stać 
mo gło  g d yby  przypadkiem mąż. 
jej  na d sz e d ł ,  k rew jej  całą ścięła.  
Nie  mogąc  g iestami  w y j e d n a ć ,  
aby się o d d a l i ł ,  zaczęła go o to 
naj tk l iwszemi  w yra zy  błagać.

«T ak  z a i s t e , » odrzekł  pochlć- 
bnie o b c y ,  «opuścisz to miejsce, 
be z z w ł o c z n i e , lecz tylko w ra z  
ze m n ą . » —  Zaledwie  tych s łów 
d o m ó w i ł , zeskoczył  z konia u jął  
silnie piękną  n ie w ia s tę ,  posa­
dził  obok siebie na temże i lo­
tem b łyskawicy  się oddali ł .

N a g ły  ten jiostępek zm ysłów 
ją prawic p o z b a w i ł ,  lecz pęd 
w ia t r ó w  j ą  ocudzi ł  a bojaźń aby
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sp a d n ie n i e  o śm i e r ć  ją n ie p rz y-  
p r aw i f o  w sk a z a ł a  jej p o t r z e b ę  
ujęcia za sz y ję  śm i a ł e go  j e źdźca .

Ki lka (rodzin j echa l i  bez  w y t ­
c h n i e n i a ;  na k on ie c  p r zyby l i  do 
m ie s z k a n ia  M a h o m e t a n i n a ;  z u- 
s z a n o w a n i e m  zsadz i ł  j ą  z kon ia  
i w p r o w a d z i ł  do  p o k o jó w  H a ­
r e m u .  Z  po cz ą t k u  by ła  n ie p o ­
c ie sz o n ą ;  lecz m ł o d o c i a n e m u  s e r ­
cu  t roski  nie  są w ł a ś c i w e ,  a 
c z a s ,  n i e z a w o d n y  l e ka rz  na 
ws ze lk ie  c i erp ien ia  sk łon i ł  je j  
u m y s ł  do zgo dz en i a  s ię z losem.  
M ł o d y  uw od z ic ie l  o k a z y w a ł  jćj  
n a j t k l i w s z e  p r z y w i ą z a n i e ,  i u- 
p r z e d z a ł  ży cz en ia .  iVic p rócz  
wolnośc i  do  jej s zczęśc ia  nie  
b r a k o w a ł o .

N a m i ę t n o ś ć  M u z u ł m a n i n a  z 
d n ie m  k a ż d y m  p r a w i e  w z r a s t a ł a .  
P o s t ę p o w a n i e  z s w ą  u lu b i o n ą  z 
n a j w i ę k s z ą  g o d n o ś c i ą  j u ż  jej  
p r zy c h y l no śc i  j e dn a ło  d la  n i eg o ,  
już  los jej nie z d a w a ł  się być 
tak o k r o p n y m  bo uwo dz i c i e l  j ć j  
by ł  m ł o d y ,  p r z y s t o j n y ,  szczo-  
d r z o  od f o r t u n y  u p o s a ż o n y ,  i 
d a r y  os la tu i ć j  c h o j n ą  d łon ią  u 
s tó p  swe j  B o g d a n k i  sk ła da ją cy .  
N iek ie dy  zak łóc a ł  p o z y s k a n ą  spo-  
ko jno ść  B r a m i n i  o b r a z  o p u sz cz o­
ne g o  m ę ż a ,  lecz m y ś l ,  iż g d y ­
by obec ne  jej  po łożen ie  by ło  m u  
z n a j o m e ;  j a k o  w z g a r d z o n ą  i ska -
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l a n ą  i s to tę odd a l i łb y  od siebie 
poc ieszała  ją n a t y c h m i a s t ;  w i e ­
działa  b o w i e m  , iż wsze lk ie  p r a ­
w a  w jej  kaśc ie  tak ściśle z a ­
c h o w y w a n e  n ie o d w o ł a l n i e  s t r a ­
c i ła , i p r zez  w y k r a d z e n ie  tło n a j ­
n ę d z n i e j s z e j ,  ho do  ka s t y  P a -  
r i ó w  z n i ż o n ą  zos ta ł a .  Z o s t a w a ł o  
jćj do w y b o r u , p o w r ó t  do  ż y ­
cia p e ł neg o  n ę d z y ,  w z g a r d y ,  i 
z ł o r z e c z e ń ;  lub  z a s t o s o w a n i e  s ię  
do  p r z e z n a c z e n i a ,  i p o św ię ce n i e  
życia  ł a g o d n e m u  P a n u .  Ł a t w o  
wi ęc  dom yś l i ć  się m o ż n a ,  iź 
w y b ie r a ją c  os ta tn ie  , sk ł on i ł a  s ię  
do  o d s t ą p ie n ia  d o ty c h c z a s o w e j  
w i a r y  a p r zy ję c i a  m a h o m e t a ń -  
s k i e j .

K e r im  K h a n  —  tak s ię  n a z y ­
w a ł  m ło d y  M a h o m e t a n i n —  n ie ­
zm ie r n ie  się leni u c i e s z y ł , »w k r ó t ­
ce p ięk na  B r a m i n i  z im ie n i e m
L e i l a h  n o w ą  w i a r ę  p r zy ję ła .  O d
tej chw i l i  życie jej u p ł y w a ł o  w 
j e d n o s ta jn e j  sp oko jno śc i ,  j a k  b ieg 
s t r u m i e n i a  w  p oś r ód  do l iny  w o n -  
nćmi  k w i a t y  u b a r w i o n e j  o d b i j a ­
j ą c y  ty lko  b ł ę k i t n ą  n iebios  p r z e ­
s t r z e ń  w p o ł o s k l i w y m  p r z e ź r o ­
c z u . —  J e d n ć j  t y l k o ,  do  z u p e ł ­
n e g o  szczęśc ia  b r a k o w a ł o  j e j  ro-  
sk o sz y ,  k tó r a b y  b łądzą cą  n iek iedy  
na  jej p i ę k n y m  czole  zasęp ien ia  
o z n a k ę  zu pe łn i e  z n i s z c z y ł a ,  a 
t ą  r o s k o s z ą ; b y ł a  w o ln o ś ć  ! —
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W 7 dom u przeszłego m a łżonka  
I ty ła  jedyną  swej w o l i  P a n i ; ) ,  
po d ług  upodoban ia  przeb iega ła  
lasy i g ó ry  ; teraz w ię c  boga to  
zd obny  H a re m  z d a w a ł je j  się 
hyd ź  z ło tą  k la tką  w  k tó re j  s k r z y ­
d la tego  śp iewaka za m kn ię to .  N a - 
k o n io e ,  zosta ła m a tk ą ,  to n o ­
w e ,  nader s łodk ie  uczuc ie , p rze ­
ję ło  ją n a jż y w s z ą  radością a 
c b w i le  n u d ó w  i n iemożność o d ­
da lenia się za o bw ód  H a r e m u , 
sow ic ie  uśm iechem is to ty  k tó ra  
jej życie w in n a  by ła ,  nagrodzone  
zo s ta ły .  Cała jej p o w ie rz c h o ­
w ność nap ię tnow aną  zdaw a ła  się 
p e w n y m  d o jrza łośc i  w y r a z e m ,  
k tó r y  j ą ,  ja k b y  n ieb iesk im  n ie ­
pokonanym  u ro k ie m  o w io n ą ł .  
S zczęś l iw a  L e i la h  na ło n ie  męża 
i ukochanego syna o d ro d z i ła  się 
na n o w o .

L e c z ,  jakże to szczęście lu d z ­
k ie  w ą t l e ! Z a le d w ie  pe łny  7. 
sp rzy ja ją cym  przeznaczeniem pu- 
l ia r  do l is t  p rz y s u n ie m y ,  j u z  
czeka jący  na nas sm utek g o r y ­
czą sw ą go z a t ru w a .  Obecne  i 
p rzysz łe  szczęście i nadzieje L e i -  
la l i  w  n o w o -n a ro d z o n y m  synie 
s p o c z y w a ły ;  b y ł  on je d y n y m  do 
św ia ta  ją  p rz y w ię z u ją c y m  w ę ­
z łe m . N iem a  tk l iw s z e j  , ja k  H in -  
dos lanka  m a t k i ! w szys tk ie  b o ­
w ie m  czuc ia  k tó re  się w  ich ch a ­

rak te rze  o b ja w ia ją  w  n ie w y s ło -  
w ioną m ac ie rzyńską  czu łość  się 
z lew a ją .

Z a le d w ie  d w ó c h  lal , ó w  o- 
w oc  tk l iw e g o  p rz y w ią z a n ia  d o ­
ż y ł ; g d y  śm ierć  n ie l i lo śe iw a  dn i 
jego p rzec ię ła . C ios  le n ,  zanadto 
bo lesny , u g o d z i ł  i do żyw ego 
w t k l iw ą  L e i la b .  —  Ż ad n e j  pocie­
chy  p rzy ją ć  n iezdolna  , pożera­
ją c e m u  s m u tk o w i  się odda ła .

N a  pam ią tkę  zm a r łe g o  syna 
w zn ieść  rozkaza ła  z b ia łego m a r ­
m u ru  p om n ik  , p rz y  k tó r y m  noce 
na m o d l i tw ie  pędz i ła . M ies iąc  
u p ł y n ą ł ,  boleść Le i lab  nie zm ie ­
n i ła  się lecz zam ien iła  się w  tym  
czasie dusza nam ię tnego  K e r im  
K h a n a  ! Serce je g o  s tygnąć  za­
c z ę ło ,  a n ićm ogąc  znićść w id o k u  
n ieus tannych  ł e z ,  zaczął się czę­
sto z d om u  oddalać. —  ( i d y  raz 
p rzechadza ł się po placu gdzie 
z w y k le  n ie w o ln ice  sprzedaw ano, 
n a d zw ycza jna  u roda  je d n e j  m ło ­
dej z K a b u l  p rz y w ię z io n ć j  dz ie ­
w ic y ,  lak m ocno  go z a ję ła , iż 
u g o d z iw s z y  się z w łaśc ic ie lem  
na b y ł  j ą ,  i z t r y u m fe m  do H a ­
re m u  w p ro w a d z i ł .  N ie g d y ś  u b ó ­
s tw ia n a  L e i la b  m usia ła  j ć j  m ie j ­
sca u s tą p ić ,  i z b ezp rzyk ładną  
n ieczu łośc ią  z H a re m u  w y p ę d z o ­
ną została.

*  *
*



Na głe  zniknienie żony p o g r ą ­
żyło B ra m in a  w t r u d n ą  do opi ­
sania rozpacz.  Ta je m ni ca  o k r y ­
wająca  to zdarzenie niepokoiła 
go  p rawi e  więcćj j a k  sa ma  s t ra ta ,  
bo m n ie m a n ie ,  iż m i m o n i e w y -  
s łowione j  miłości z j a k ą  j ą  ko­
c h a ł , mogła  go dobrowoln ie  po­
rzuc ić ,  okropną  goryczą  go  przej ­
m o w a ła  ; nieszczęśl iwemu na wet  
na  myśl  nie p r z y s z ło ,  iż m o ­
gła bydź  g w a ł t e m  po rw aną .

Mi ja ły  dnie i mies iące ;  n a ­
dzieja po w ro tu  ukochane j  zupe ł­
nie go opuściwszy do obarcze­
nia j ą  p rzek leńs twem skłoni ła.  
Uciechy  życia nie mające  ju ż  
d lań żadnego pow abu , s tały się 
m u  po ga rdy  godne  ; postanowi ł  
d ługole tn ie  szczęście n a j t r ud ni e j ­
szą  pokutą i um ar tw ie ni em  za- 
w d z ię czy ć ,  i przez w yni szcze­
nie c ia ła ,  i odmaw ian ie  sobie 
w y g ó d  zasłużyć na imię m ę ­
czennika .  Przyjac ie le  je go  i k r e ­
wili dodawal i  mu  w tein wz«-le-
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dzie o d w a g i ,  mając na celu s ła ­
w ę  j a k a  i na  nich spłynie gdy  
jeden  z pomiędzy  nich na imie 
b łogos ławionego  zas łuży.  O k o ­
l ic a ,  k tóra  świadkiem je g o  d a ­
w n e g o  szczęścia była stała mu 
się n i eznoś ną ;  pos tanowi ł  udać 
się do B ena re s ,  t am ciało,  zd rowe

i silne postem i um ar tw ieniem  
do tego s topnia d o p r o w a d z ić ,  
iżby jak  lekkie pióro do bós twa  
wzleeieć mog ło .  P ię kne go  wio-  
śnianego  d n i a ,  młody  nasz B r a ­
min pożegnawszy  przy jac ió ł ,  
w y b r a ł  się ku świę temu mias tu .  
P o  długiej  i pełnćj n iewygód 
podróży ,  przybył  do miejsca gdzie 
różnego  ksz ta ł tu bós tw a  ind yj ­
skie z różnych  m e t a l ó w ,  ulało 
sobie ba łw ochw a ls tw o.  U  drzwi  
P a g o d y  spoczął  na k a m i e n i u , 
gdzie l i tościwe dłonie chojnyrn 
pożywieniem go  obdaźyły  ; lecz 
w ie rny  atoli przedsięwzięciu m a ­
ło co ja d ł .

Ja k  tylko p ierwszy  promień 
słońca roz jaśni ł  rozległe gór  
wićrzehołki ,  w poświęconych wo­
dach G an g esu  ob m ywsz y  znę- 
dzniałe c z ł o n k i , usiadł  na k a ­
mieniu  za topiony  w myślach —  
z daw a ł  się z szumiącej  wody 
przysz łość  ś w ą  o d g a d y w a ć ,  po­
bożne i pełne w y ra z u  porusz e­
nia wzbudza ły  w przechodzących 
w ą tp l i w o ś ć ,  czyli on pod szcze- 
gólnićjszem w pł yw em  niebios nie 
zostaje.  Używając  nadzwycza j  
mało  pożywienia  i wszelkich n a j ­
konieczniejszych pozbawiając  się 
wygód , wk ró tce  s ta ł  się raczej  
do cienia j a k  do żyjącej istoty
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p o d o b n y m .  W  m i a r ę  n ikn ien ia  
s i ł  j e g o  ż y w o t n i c h  , w z r a s t a j ą c a  
s ł a w a  św ią to b l iw o śc i  m n ó s t w o  
c i ek a w y c h  g r o m a d z i ł a  z c h c i w o ­
śc ią  j e g o  obl icze  żą d a j ąc y ch  o- 
g lą d a ć .  — T a k  b e z w z g l ę d n e m  n i ­
s z cz en ie m  s i e b ie ,  p o m n a ż a ł  tylko 
c i e rp ien ia  d u s z y ,  i w k r ó t c e  u-  
m y s ł o w e  s i ły t ak dalece  g o  o- 
puś e i ły  iż życ ie  s t a ło  m u  się nie-  
z n o ś n e m  c i ę ż a r e m .  W i a r a H i n -
d o s t a n ó w  n ie ty lko  iż s a m o b ó j s t w  
n ie  w z b r a n i a ,  lecz n a w e t  zaleca 
j e  j a k o  pod ob a j ąc e  się B o g u  ! 
T a k  więc  nas z  B r a m i n  umy ś l i ł  
p o zb yć  się życia  , k tó r e  w ła s n o -  
ch ę lu ie  t ak m u  nie tni ł em by ło .  —  
W  tem ś w i ą t o b l i w ć m  p o d łu g  s ie ­
b ie  z a m i a r z e ,  p r z y g o t o w a ł  d w a  
w ie l k ie  g l i n i ane  d z b a n y .  W  dn ie  
o b y d w ó c h  w y r o b i ł  o t w o r y  w ie l ­
kości  ca la  w  k w a d r a t ,  i z a b i ­
w s z y  j e  d r z e w e m  ud a ł  się do 
G a n g e s u  g dz ie  w ła ś n ie  kąpa ło  
s ię  m n ó s t w o  lu d u .  O d m ó w i w s z y  
z w y k l e  w  p o d o b n y m  raz ie  m o ­
d ł y ,  w s tą p i ł  w  rze kę  ma ją c  je­
d en  d z ba n  na  pie rs i ach a d r u g i  
na  p lecach m o c n o  u w i ą z a n y ;  l i ­

sta  sz ep t a ł y  m o d ł y ,  a oczy w z n i e ­
s ione  w n iebo  w z y w a ł y  B ó s t w a  
opieki  nad  ulecieć m a ją c ą  du s z ą .  
K ąp i ąc y  p ok la sku ją c  r ęk a m i  z 
u p o d o b a n i e m  p r z y p a t r y w a l i  s ię

tej scenie .  D o b r o w o l n a  o l i a ra  
p o s tę p o w a ła  śm i a ł o  d o p o k ą d  w o ­
da do d z b a n k ó w  nie dos z ł a .  
W t e n  czas  pęd rzćki  p o d e r w a ł  
m u  nog i  i u n ió s ł  g o  ku ś r o d ­
k ow i .  G d y  się p r z e k o n a ł ,  iż j u ż  
j e s t  n a  znacz ne j  g łębokośc i  w y ­
c i ą g n ą ł  korki  w  d n a c h  d z b a n ó w  
będ ą ce ,  p rze z  co w o d a  z a n u r z y ł a  
g o  w n u r t a c h  s w o i c h ,  tylko  p o ­
w i e r z c h n i ą  rzeki  po k ry ło  ki lka 
p o w i e t r z n y c h  ban i ek  i u k a z a ł  
się z tćj zg ł o d n ia ł y  A l i g a t o r  z w i e ­
t r z y w s z y  s w o j ą  of iarę.  W  ty m  
o d d z i a ł  E u r o p e j c z y k ó w  p ły n ą cy  
na  dość  d u ż y m  s t a t k u ,  w idz ia ł  
t ę  o k r o p n ą  s c e n ę , z rę czn ie  p o d ­
p ł y w a  r a tu j e  o b łą k a n e g o  i s z y b k ą  
i z r ę c z n ą  s t a r a n n o ś c i ą  w k r ó t c e  
m u  p r z y t o m n o ś ć  p r z y w r a c a . —  
Z a b o b o n n i  H i n d o s l a n i e  widząc  
to z d a r z e n i e ,  z ło rzeczyl i  n i e p r o ­
szonej  p o m o c y ;  a n ie k tó rzy  miel i  
o ch o t ę  r zuc ić g o  p o w t ó r n i e  w  
rzć kę .  L ec z  p o k u tn ik  z a p y l a n y ,  
o d m ó w i ł  p o w t ó r z e n i a  o f i ary ,  u-  
t w o r z y w s z y  sob ie  p r z e k o n a n i e ,  
iż B o g o w i e  z e s ł a w s z y  n i e w i e r ­
ny ch  na  w y r a t o w a n i e  g o  n i e ­
c hę tn ie  u c z y n i o n ą  of iarę p r z y j ­
m o w a l i .  T ą  m yś l ą  w ie d z io n y ,  
p o s t a n o w i ł  więcej  na  życ ie  s w o je  
n i e n a s l a w a ć ,  lecz m u s i a ł  s ię z 
B e n a r e s  o d d a l i ć ,  bo  po sp ó l s tw o
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ponowienia ofiary w y m ag a ło .  
Umyśl i ł  zatem rlo po łudniowej 
części kraju rodz innego  p o w r ó ­
cić , i wyspę  l i a m is e ra m  pełną 
w  jego religii pobożnych także 
wspomniel i  odwiedzie.  P o  dw u-  
le tmćm o d d a l e n i u , znędzniały 
s taną ł  z n ó w  na rodz inne j  zie­
m i ,  lecz nie mógł  się p rz e z w y ­
ciężyć aby zajął  d a w n e  mieszka ­
n i e . —  W y s t a w i ł  sobie tedy li­
chą  z gałęzi  c h a t ę ,  i mim o o- 
sl rej  pory roku pod przeźroczy­
s tym dachem na deszcz i z imno 
n arażon y,  w odl udn ym  domku 
zamieszkiwał .

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

GRACZ ZAPAMIĘTAŁY.

Pe w ie n  mężczyzna ,  wz iąw szy  
n a  pół godz iny  przed zupe łnem 
zamknięciem wszys tk ich d om ów  
g r y  w P a ry ż u  , cały swó j  m a ­
ją tek  , 1 , 0 0 0  f rank ów,  pędzony 
n ie poham ow aną  chc iwośc ią ,  udał  
się do s ławnego lokalu w Palais- 
JXnynl N .  115 -  C h w y t a ł  on się 
przed tćm wszelkich s p o s o b ó w ,  
ale pomimo na j t roskl iwszych za­
b iegów i najusi lniej szych s ta rań  
nie. wiódł  się m u ,  j ak t o  mów ią ,  
żaden zarobek ; mały  kapitał  je­
go  ścieńczał na  ow e tysiąc łran-
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k ó w ,  klóremi  w  tej ebwi łi  za ­
myśli ł  g r ać  o śmierć luli życie. 
T r o s k i ,  zmar tw ien ia  i niedosta­
tek nadwąt l i ły  j u ż  jego  zd r o ­
w ie ;  ale namię tna  żądza s t a ­
wić wszystko , by albo w ygr ać  
lub przegrać  w s z y s t k o ,  z a r u ­
mieni ła w tej chwili  j e g o  lice. 
Ze  w z b u rz o n y m  umysłem przy­
stąpił  do roule ty,  gdyż  jeszcze 
tylko półtorej  godz iny  grać  było 
wo ln o .  P ie rw sza  s tawka  je g o  na 
kolor  czerwony p rzegra ła;  d r ug a  
nie była szczęś l iwszą ;  trzecia 
poszła za tam tein i. W '  tern r z u ­
cił cztery lnidory na kolor  czarny. 
Sądząca  for tuna  wskaza ła  w ł a ­
śnie w tćj chwili  swoim  d z iw a ­
cznym palcem kolor cze rw ony .  
G racz  podwoi ł  s tawkę  i znow u 
do tego koloru się wróc ił .  W tedy 
roześmial i  się czarci  w p iekle,  
a cza rny  kolor  w y g ra ł .  T w a r z  
gracza  stanę ła  w płomieniach , 
krople polu jak perły wystąpi ły 
na jego  c z o l e ,  z rzuci ł  ze szyi 
k r a w a t ,  rozpiął  ko sz ul ę ,  kon- 
wulsy jnie  przecierał  w palcach 
z ło to ,  które mu jeszcze pozo ­
s t a ł o —  mógłby  s łużyć  za model 
H o g a r t o w i .  Im bardziej  p rz e­
g r y w a ł ,  tein bardziej  szalona 
myśl  popędzała go d o s t aw ia n ia ,  
nareszcie na kolor  cza rny  rzuci ł
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o s ta tn ic h  pięć lu i d o r ó w .  N a  t y m  
k o l o r ze  nie by ło  żadn e j  p r ó cz  
j e g o  s t a w k i .  W s z y s c y  inn i  g r a ­
cze położyl i  s w e  za u fa n ie  w  k o ­
lo r  c z e r w o n y ,  i w s z y s c y  inni  
odbil i  p r z y n a j m n i e j  s w o je  s t a ­
w k i ,  on ty lko  sa m  jeden —  nie-  
s z c z ę l i w y ,  p r z e g r a !  zu p e łn ie .  
O s łu p ia łe  oczy wlepi !  w  stol ik 
do g r a n i a ,  g o r z k i  uśm ie ch  w y ­
ry ł  się na  j e g o  u s t a c h ; i t ak 
po s i e d z i aw sz y  j e sz c ze  p rze z  c h w i ­
lą na tern o k r o p n e m  m i e j s c u ,  
k t ó re  os t a tn ie j  go  p oz b a w i ł o  n a ­
d z i e i , z e r w a ł  s ię n ag l e  i w y b ie g ł  
ze sal i .  P r z y p a d e k  s p r o w a d z i ł  
m u  w  d r o g ę  z n a j o m e g o  i m a j ę ­
t n e g o  k up ca .  Z  n a l e g a ją c y m  g ł o ­
sem  r o z p a c z y  z a czą ł  go  zak l inać ,  
łiy m u  po życ zy ł  d w ieś c ie  f r a n ­
k ó w .  Z d z i w i ł o  k u p ca  żądan ie  
w  t a k i m czas ie  i na  l ak iem m ie j ­
scu ; j e d n a k  z na ją c  g o  od lat  
w ie l u  j a k o  u c z c i w e g o  i p r a c o ­
w i t e g o  m ę ż a  i do m y ś l a ją c  się 
z ca łe go  j e g o  u ł o ż e n i a ,  że j e s t  
u d r ę c z o n y  zb y t  wie lk im  k ł o p o ­
te m  , da ł  m u  na s ł o w a  h o n o r u  
w  b a n k o w y c h  b i le t ach ż ą d a n ą  
k w o t ę .  G r a c z  z a le d w o  da ł  sobie  
cz asu  p o d z i ę k o w a ć  s w o j e m u  
p r z y j a c i e l o w i , i ś c i s n ą w s z y  g o  
z poś p ie che m za r ękę  , z k tó r e j  
w ła ś n ie  o t r z y m a ł  k o s z t o w n y  pa -

p i ć r ,  a  z n im  n o w y  w id o k  do 
o c a l e n i a ,  w r ó c i ł  z n o w u  do  d o m u  
g ie r .  T u  sz ło  w s z y s t k o  j e sz c z e  
ty m  s a m y m  tok ie m ja k  p r ze d  
o s ta tn ić m  j e g o  n ieszc zęś c i em.  
O b r a c a n o  m a c h i n ę  z k r w i ą  n a j ­
z i m n i e j s z ą ,  o d b i e r a n o  i w y p ł a ­
c a n o  s t a w k i , lak j e d n e  j a k  i 
d r u g i e  po zo r n ie  z najw i ększą  o-  
b o ję ln o ś r i ą .  G r a c z ,  u t o r o w a ­
wszy  sobie  z t r u d n o ś c i ą  d r o g ę  
po ś r ód  s t o j ąc y ch ,  w y g l ą d a ł  z nie-  
p o w ś c i ą g n i o u ą  żą d zą  chwi l i  s t a ­
w ia n i a .  J e s z c z e  tylko pół  g o ­
dz i ny  g r a ć  by ło  w o ln o ,  l i o z p a c z  
nie r o z w a ż a  i nie ob i e ra .  P i ę ć ­
dz ies i ą t  f r a n k ó w  r z u c a  na  j e d e n  
n u m e r  c z e r w o n e g o  k o l o ru .  C z e r ­
w o n y  ko lo r  w y g r y w a .  C a łą  k w o ­
tę , s t a w k ę  i w y g r a n ą  c i ska  n a  
ko lor  c z a r n y .  C z a r n y  ko lo r  w y ­
g r a ł .  N ie  b ie rze  ze s tol iku  an i  
j e d n e g o  s o u s , j a k o ż k o l w i e k  z n a ­
c z n ą  m a  k w o t ę ,  s t a w ia  j ą  na  
j e d e n  k o l o r ,  a ko lo r  ten z n o w u  
w y g r y w a .  G r a c z e  p r z e ra ż e n i  
s z a lo n ą  j e g o  ś m i a ł o ś c i ą ,  un ik a ją  
k o l o r u ,  k tó r y  m u  sp r z y j a ,  z tern 
p r z e k o n a n i e m ,  że t e raz  p e w n ie  
c hy b i .  A le  w s z y s c y  p r z e g ra l i  on  
j e d e n  w y g r a ł ! P e ł n a  p r z e z n a ­
czen i a  m a c h i n a  m ia ła  s ię jeszcze  
r a z  ob ró c ić  ok o ło  s w oj e j  o s i , 
r a z  j e d en  ,  i o s t a t n i .  G r a c z  w y -
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grał był juz  2 0 , 0 0 0  franków.
Cały kapitał len stawia na kolor 
czerwony.  Powszechny szmer  
obecnych nazywa lo szaleń­
s twem.  Gracz tego nie słyszy,  
z roziskrzonym wz rokiem,  ale 
jak truj) zj)ol)la(lb) twarzą,  [ją­
trzy na poruszenie kuli. Hula 
staje,  a kolor czerwony —  w y ­
gryw a.  Gracz wziąwszy  4 0 , 0 0 0  
franków do kieszeni, wychodzi  
szczęściem upojony,  a za nim 
idą zazdrość i przeklęstwo o- 
granych.  W s i a d a  do powozu,  i 
s ła by m ,  drżącym głosem w y ­
mienia ulicę i dom swego |>o- 
mieszkania.  W o źn ic a  zawozi go  
na przeznaczone miejsce. Z utę­
sknieniem oczekuje rodzina ojca 
i małżonka. Otwiera drzwi­
czki jiojazdu, ale w i d z i ,  źe się 
nic nie rusza. Sądz i ,  że siedzący 
usnął.  Tak jest ,  usnął—  ale snem 
wiecznym —  został tknięty pa­
raliżem. Małżonka i dzieci otrzy­
mały 4 0 , 0 0 0  franków —  i w o- 
krojmy dodatek, martwe zwłoki .

 o o o o o o o---
Z D O L N O Ś Ć  M Ł O D E G O  W l E I i U .

Prawie  wszystkie wielkie w y ­
nalazki w umiejętnościach były

skutkiem prac mę żów,  będących 
jeszcze w młodym wieku, Izak 
Newton nie miał jeszcze lat d w a ­
dzieścia,  gdy największem od­
kryciem zbogacił  matematykę i 
astronomiję.  I larvey odkrył o- 
bieg krwi w lOstym roku życia 
swojego.  Berkeley liczył lal 2 0 ,  
gdy wydał  swoje s ławne dzieło 
pod nazwą: Essay on vision. S I  a it - 
l l e y ,  będąc jeszcze w szkołach,  
rozwinął wielką zasadę swoję  
w  rozprawie iuauguralnćj. !Iume  
najiisał dzieło : Treatise on human 
n a tu re , w  wiek u,  który jeszcze  
prawie młodzieńczym nazwać  
można.  Zdaje się także,  iż Ko­
pernik , Gal i leusz ,  Leibnitz i 
Euler już w młodym wieku za­
częli snuć wątek do odkryć, które 
dopiero w późnym wieku obja­
w i l i ,  gdyż tylko w młodym wie­
ku , za nim jeszcze dusza do 
własnych i obcych przesądów 
nawyknie,  ma człowiek dosta­
teczną siłę i elaslykę do osunie-  
nia wszelkich za w a d ,  które 
obce zdanie na drodze mu sta­
w i a ,  i tylko w tym wieku podo­
łać może uajrozleglejszyin kom-
binacyoin.

W K k a k o w i e ,  C z i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


